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I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE  

Z dziejów  pokutnej praktyki K ościoła (dokończenie)

8. P r z e ł o m  u k r e s u  e p o k i  p a t r y s t y c z n e j

Oprócz o ficja ln ej, „kanonicznej” pokuty publicznej dla pow ażniej upa­
dłego istn ia ły  w  starożytności chrześcijańskiej jeszcze dw a inne sposoby uzy­
skania  przebaczenia i pojednania kościelnego. S k utk i tak ie  przypisyw ano  
pow szechnie p r o f e s j i  z a k o n n e j  lub w stąp ien iu  do zakonu oraz tzw . 
„ k o n w e r s j i ”. W tym  drugim  w ypadku idzie o przyjęcie na stałe sty lu  
życia zbliżonego do życia  zakonnego. „K onw ers” czy „konw erska” to  ludzie  
n ie  kon ieczn ie żyjący w  k lasztorach pod określoną regułą, a naw et nie ko­
niecznie w  ścisłym  odosobnieniu; istotę „k onw ersji” stan ow ił s t y l  ż y c i a  
um artw ionego, w  całkow itej w strzem ięźliw ości i czystości; było  to coś w  ro­
dzaju „trzeciego zakonu” w  najsurow szym  w ydaniu. Żadna jednak z tych  
m ożliw ości n ie  nadaw ała  s ię  dla szerokiego ogółu, który w  sw ej grzeszności 
i słabości oczek iw ał na łagod n iejsze  rozw iązanie problem u p o k u ty 1.

K ościół c e l t y c k i  i an glosask i nigdy n ie  znał niepow tarzalnej pokuty  
publicznej. Praktyka pokutna w  A nglii, Szkocji oraz Irlandii m iała sw oją  
o r y g i n a l n ą  form ę, w yw odzącą się  z pew nością ze środow isk  m niszych  
(benedyktyni), których przełożeni stan ow ili na tych  terenach  rów nież zrąb

* Redaktorem  niniejszego b iu letynu  jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
K raków —W arszaw a. U w aga! N astępny num er będzie ostatn im  zeszytem , om a­
w iającym  w ażne zagadnienie chrześcijańskiej pokuty w  zw iązku z jej odnową  
po Soborze W atykańskim  II.

1 Por. B. P o s c h m a n n ,  Pénitence et onction des malades, P aris 1966, 
100 η, 110; Le pécheur et la penitence dans l’Êglise ancienne, oprac. C. V o- 
g e  1, P aris 1966, 49—50 (odtąd skrót — PA); A. M a r a n z i n i ,  A.  D i  M a r i -  
n o, II sacramento della Penitenza, Analisi storica e prospettive pastorali, 
N apoli 1972, 50—51; K. R a h n e r ,  Bussdisziplin, w: Lexikon für Theologie 
und Kirche, t. II, 810.
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hierarchii kościelnej. Opaci poszczególnych klasztorów  troszczy li się o życie  
relig ijn e  ludu i n a d a w a li m u specyficzną form ę, zbliżoną do duchow ości 
m onastycznej. Praktyk i ascetyczno-pokutne istn iejące  w  klasztorach, z cha­
rakterystycznym  w y z n a w a n i e m  w in  przed „przełożonym  duchow nym ” 
(nie kon ieczne był n im  k ap łan !)2, rzutow ał z pew nością na form ę dyscypliny  
pokutnej wśród w iernych , pozostających pod w pływ em  m nichów . W pośred­
n ictw ie kapłana jhko „lekarza dusz”, szuk ali pom ocy rów nież św ieccy  w  usu ­
w aniu  sw ych  b łędów  i prosili o  k ierow nictw o duchow ne, w yznając przy tym  
sw e grzechy i codzienne u ch y b ien ia 8.

W klasztorach iroszkockich krystalizuje się  zatem  n o w a  f o r m a  p o ­
k u t y ,  która w yw rze następnie zdecydow any w p ływ  na ca ły  K ościół zachod­
ni. Św iadectw a o specyficznej pokucie na W yspach B rytyjsk ich  sięgają  VI w. 
Tzw. „pokuta w ysp iarska” (pén iten ce  in su la ire )4 m a charakter p r y w a t n y ,  
i „taryfow y”, a przede w szystk im  jest pokutą p o w t a r z a l n ą  w ie lo ­
krotnie, bez ograniczeń. W klasztorach irlandzkich i anglosaskich  pow stają  
w  tym  czasie i w  następnych w iekach  tzw . „księgi pokutne” (L ibri poen iten -  
tia le s , O rdines poen iten tia les), zaw ierające k a t a l o g i  g r z e c h ó w  wraz 
z bardzo dokładnie, k azu istyczn ie określonym i „pokutam i” za każdy z nich  
(stąd określenie „pokuta taryfow a”). Spow iednik  posługiw ał się taką księgą  
nakładając pen itentow i odpow iednią pokutę za w yznane grzechy. W szystkie  
„księgi pokutne” dzieli się  dziś na 4 grupy, w edług m iejsca  ich pow stania. 
Są to księgi bretońskie, irlandzkie, anglosask ie i kontynentalne. Każde środo­
w isko, a konsekw en tn ie  i księgi, charakteryzują się  specyficznym  duchem  
(rygoryzm , laksyzm , um iarkow anie, akcenty na pew nych  kategoriach grze­
chów  itp .)5.

Przed okresem  Bożego N arodzenia na W yspach B rytyjsk ich  w szyscy  w ier­
n i przychodzili do k apłana, by  w yznać m u sw e grzechy i otrzym ać rozgrze­
szen ie , a w  ten  sposób lepiej przygotow ać się  na św iętow an ie  uroczystości. 
A utor tej w zm ianki (ok. 760 r.) zaznacza, że jest to  już zw yczaj K ościoła  
angielsk iego, uchodzący za rzecz norm alną i zgodną z praw em  (in o lev it in  
gcclesia  A n gloru m  aon svetu do  e t quasi leg itim a  ten eb a tu r ) β.

Sw . K o l u m b a n  m łodszy w yruszyw szy  na w ypraw ę m isyjną w raz z in ­
nym i zakonnikam i z iroszkockiego klasztoru w  Bangor na kontynent (ok. 
590 г.), zakłada k lasztory w  N adren ii, Szw ajcarii i  Lom bardii, a  w raz z dzia­
ła lnością  m isjonarską p r z e n o s i  on i jego  w spółpracow nicy oraz następcy  
now ą praktykę pokutną w  sam o serce Europy. W ten  sposób „pokuta w y ­
sp iarska” przedostaje s ię  na kontynent europejsk i i toru je sobie drogę w  prak­
tyce duszpasterskiej. M isjonarze bow iem  zabierali z sobą „księgi pokutne” 
i w edług nich urabiali ducha pokuty w śród w iern ych  nad którym i pracow ali. 
L iczne k onflik ty  m isjonarzy z m iejscow ą hierarchią i reakcje pew nych śro­

2 W R egule św . B en ed yk ta  czytam y w  czw artym  rozdziale: C ogita tiones  
m a la s cord i s«b  a d ven ien te s  m ox  ad C h ristu m  a d lid ere  e t  sen io ri sp ir ita li  
pa te fa cere  (La R ègle d e  sa in t B en o it, I, c. 4, 50; w yd. A. d e  V o g ü e ,  J. N e ­
u f  v i l l e ,  P aris 1972, 460).

8 A. M a r a n z i n i ,  A.  D i M a r i n o ,  dz. cy t., 52— 53; por. M. R i g h e t- 
t  i, M anuale d i storia  litu rg ioa , t. IV, M ilano 1959, 251 n. 258 nn; B. P o s c h -  
m  a n n, dz. cy t., 106— 107.

4 Le pécheur e t la pén iten ce  au  M oyen -A ge, oprac. C. V o g e l ,  Paris 
1969, 16 nn (odtąd skrót —  PM); por. W. G r a n a t ,  S a k ra m en ty  św ię te , cz. II, 
Lublin 1966, 199; H. V o r  g r i m  1e r ,  S acrem en t de  P én iten ce , w: E ncyclo­
p éd ie  de  la fo i, t. 3, P aris 1966, 417— 418.

5 Zob. A. M a r a n z i n i ,  A.  D i M a r i n o ,  dz. cy t., 53; PM, 19 nn; 
IV|. R i g h e t t i ,  dz. c y t., 253 nn;  B.  P o s c h m a n n ,  d z . c y t., 112 nn.

6 W. S c h e n k ,  L itu rg ia  S a k ra m en tó w  św ię tych , cz. II, Lublin 1964, 26.
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dow isk nie przeszkodziły w ielk iem u  procesow i przem ian i przełom u w  prak­
tyce pokutnej. P ow oli następow ało r a d y k a l n e  z e r w a n i e  z n iew zru­
szoną dotąd na Zachodzie tradycją starożytności chrześcijańskiej pod tym  
w zględem  7.

W G alii oraz krajach germ ańskich now a praktyka spotkała się  z przy­
chylną postaw ą ogółu duchow ieństw a, a synod w  C h a ł  o n  (650 r.) uznał ją 
za „pożyteczną dla ludzi” 8. Poprzez w iele  przeróbek i adaptacji lokalnych  
now a praktyka pokutna staje się pow szechnym  zw yczajem  w  całej praw ie 
Europie. W iek VIII jest przełom ow ym , gdyż w tedy  w łaśn ie  now a praktyka  
zdecydow anie w ypiera starą form ę pokuty publicznej m im o ostrych niekiedy  
reakcji lokalnych — i w ielokrotna, a naw et regularna spow iedź pryw atna  
zyskuje sobie praw o obyw atelstw a na kontynencie europejskim . K oniec epoki 
patrystycznej oznacza praktycznie rów nież koniec praktyk i publicznej pokuty  
jako jedynie m ożliw ej w  K ościele i „kanonicznej” 9.

W następnych w iekach  przyjdą jeszcze dalsze zm iany, z których najdo­
nioślejszym  będzie p o ł ą c z e n i e  sam ej spow iedzi z sakram entalnym  roz­
grzeszeniem  w  jeden  i jednorazow y akt liturgiczny, znoszący praktykow any  
poprzednio ,yOkres pryw atnej pokuty” (m iędzy w yznan iem  w in  i otrzym aniem  
pokuty — a kapłańskim  rozgrzeszeniem  po jej w ypełn ien iu). U m ow nie można 
przyjąć, że rok 1000 stan ow i w łaściw y początek tej praktyki w  K ościele.

Drugim  doniosłym  zw yczajem  w ypracow ującym  s ię  w  tych  w iekach  
(w. X  i nast.) jest praktyka spow iedzi sakram entalnej p r z e d  k a ż d o r a ­
z o w y m  przystąpieniem  do K om unii św .10 U  ogółu w iernych  na kontynencie  
(zwł. Galia i G erm ania) m a to  m iejsce raz w  roku, wraz z K om unią św . 
w ielkanocną w  W ielk i C zw artek, zaraz po otrzym aniu rozgrzeszenia (IX w.). 
N akaz Soboru L aterańskiego IV  z 1215 r., by każdy w iern y  po dojściu do 
w ieku rozeznania przynajm niej raz w  roku przystępow ał do spow iedzi sa­
kram entalnej u sw ego  kapłana, odczytyw any b y ł na ogół w  kontekście dru­
giego nakazu, dotyczącego przyjm ow ania K om unii św . przynajm niej w  okre­
sie  w ielkanocnym . Stąd zwyczaj dorocznej spow iedzi zw iązał s ię  z okresem  
W ielkiego P ostu  oraz K om unią św . w ielkanocną.

Od początku X III w . praktyka j e d n o r a z o w e j  spow iedzi (w ielka­
nocnej) stan ow i zasadniczy kształt pokuty ogółu w iernych. Istn ieją w praw dzie

7 Por. PM , 16— 17; B. P o s c h m a n n ,  dz. cy t., 116 nn. W H iszpanii już 
w cześniej zaczął się szerzyć zw yczaj pryw atnej i w ielokrotn ie pow tarzalnej 
pokuty, którą dopuszczali kap łan i w  duszpasterskiej trosce o w iernych. B i­
skupi h iszpańscy zebrani n a  syn od zie  w  Toledo (r. 589) z oburzeniem  w yrażali 
się o tym  „nadużyciu” godnym  potępienia i tak  sprzecznym  z praw em  pokuty  
„kanonicznej”. W 5 kanonie tego  synodu czytam y: Q uoniam  com perim us per  
quasdam  H ispan iarum  ecclesias, non secundum  can onem , sed  foed issim e pro  
su is pecjcatis hom ines agere  poen iten tiam , u t qu o tiescu m qu e pecoare libu erit, 
to tie s  a p re sb y te ro  recon cilia re  ex p o stu len t; e t ideo  pro  coercen da  ta m  exe- 
crab ili p raesu m ption e, id  a sancto  concilio ju b e tu r , u t secun dum  form am  
canonum  an tiquorom  den tu r poen iten tiae  (M a n s i, Cone., IX , 995; podaję 
za M. R i g h e t t i ,  dz. cy t., 250; por. B. P o s c h m a n n ,  dz. cy t., 110— 111; 
PM, 15).

8 De poen iten tia  vero , quae est m edela  an im ae, u tilem  hom in ibus esse  
consem us; e t u t p a en iten tib u s a sacerdo tibu s da ta  con fessione in d ica tu r  
p oen iten tia , u n ivers ita s  sacerdo tu m  noscitu r  cons entire. Por. B. P o s c h ­
m a n n ,  dz. cy t., 117; M. R i g h e t t i ,  dz. cy t., 261.

9 Por. K. R a h n e r ,  art. cy t., 812; M. G y, La P en itencß , w: L ’Ê glise en  
p rière , red. A. M. M a x  t i m  o r t ,  Tournai 1965, 593 nn; P. P o s c h m a n n ,  
dz. cy t., 118— 122.

19 W. S c h e n k ,  dz. cy t., 27.
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zachęty w  w ielu  w ypadkach, by przynajm niej trzy lu b  cztery razy w  roku 
przystępow ano do spow iedzi i  K om unii św ., a le  nie jest to  zw yczaj pow szech­
n ie panujący i n ie w szędzie jest praktykow any.11

9. O b r z ę d o w a  f o r m a  „ p o k u t y  p r y w a t n e j ” 
w  p o c z ą t k o w e j  f a z i e  r o z w o j u

„K sięgi pokutne” zaw ierały  na początku zazw yczaj instrukcję dla spo­
w iednika, jak m a przebiegać cały proces pokutny. O brzędy te  n ie  były  w szę ­
dzie jednakow e, jak  zresztą i sam e księgi. P oczątkow o są to  obrzędy roz­
w lek łe, dość obszerne, bogate w  opraw ę m odlitew ną.

Przyglądnijm y się  bliżej rozbudow anej liturgii „pokuty pryw atnej”, cha­
rakteryzującej ducha tej praktyki, z której w yw odzi s ię  do dziś rozpow szech­
niona form a „spow iedzi u sznej” 12.

a) Przygotow anie spow iednika

C iekaw e i godne uw agi jest najpierw  zalecen ie, b y  spow iednik  przed  
przyjęciem  pen iten tów  s a m  p o ś c i ł  przez dwa lub jeden  tydzień  (co przy­
w odzi na pam ięć zalecen ie D idache, aby udzielający chrztu i katechum en, 
a w  m iarę m ożności rów nież i inn i członkow ie gm iny, pościli najp ierw  przez 
kilka  dni). U zasadnienie tego  polecen ia  jest tu  najw ażniejsze; w yraża bow iem  
przekonanie o  w ew nętrznej i organicznej jedności w szystk ich  członków  K oś­
cioła, o  w spółodpow iedzialności jednych za drugich i o w zajem nym  w sp ó ł­
u czestn ictw ie w  dobrach duchow ych (quia sum us a lte ru tru m  m em bra , e t si 
quid  p a titu r  unum  m em bru m , com patiu n tu r a lia  m em bra). S łuszną uw agę  
podaje w  zw iązku z tym  W. S c h e n k ,  że idzie tu  zapew ne o specjalne, 
okresow e przyjm ow anie w iększej ilości p en itentów , zw łaszcza w  A dw encie  
i W ielkim  P oście, n ie zaś o  każdorazow ą, poszczególną spow iedź.

P rzed sam ym  przyjęciem  grzesznika spow iednik  m o d l i ł  s i ę  każąc 
penitentow i zaczekać (m an det e i sacerdos, u t ex sp ec te t m odicum , donec... 
d ica t hanc orationem ). M odlitw a spow iednika sk ierow ana była do Boga; za­
w ierała zaś elem en ty  dziękczynne za łaskę kapłańskiego pośrednictw a zbaw ­
czego w  pojednaniu grzeszników , a także prośbę o m iłosierne w ysłuchanie  
w staw ienniczej m od litw y kapłana za tych  konkretnych pen itentów  i pen i- 
tentki, którzy czekali na spow iedź (pro fam ulis e t fam u labu s tu is, qu i ad  
p oen iten tiam  ven eru n t). P ięk n y  elem ent anam nezy pow szechnej w o li zbaw ­
czej Boga oraz Jego pragnienia, by ratow ać grzeszników  i darzyć ich ży­
ciem , przeplata poprzednie w ątk i treściow e oracji.

b) M odlitw y w spólne kapłana i penitenta

W łaściw e przyjęcie grzesznika rozpoczynało s ię  od w s p ó l n e j  m o d l i ­
t w y  spow iednika i penitenta, co stan ow iło  bezpośrednie przygotow anie do 
spraw ow ania sakram entu. Z astanaw iająca i piękna jest ow a  tendencja w spól­
nego zw racania się do B oga m iłosiernego i do „Kościoła n ieb iesk iego” o w sta ­
w ienn ictw o, zanim  rozpocznie się liturgię sakram entu, który jest przecież 
w spólnym  „w ielb ieniem  m iłosiernego O jca” przez C hrystusa, w  Duchu Ś w ię­
tym.

11 Np. św. O t t o  z B a m b e r g u  (XII w.) zachęcał Pomorzan: O porte t 
tam en  e t  vo s ip sos te r  v e l qu a ter  in  anno, s i am pliu s f ie r i non p o te s t, e t con­
fession em  facere a tqu e ip s i sacram en to  com m unicare. Synod zaś węgierski 
w  Granie (XII w.) postanawia: U t om nis popu lus in  P ascha e t in  P en tecosten  
e t N a ta li D om ini p oen iten tiam  agat e t com m unicet, c le r ic i v e ro  in  om nibus  
m aioribu s fe s tis  com m unicen t. Podaję za W. S c h e n k ,  dz. cy t., 27.

12 Zob. W. S c h e n k ,  dz. cy t., 29—38; PM, 20—21.
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Litania do wszystkich św iętych rozpoczynała modlitewne przygotowanie. 
Następnie odmawiano trzy psalm y (niekiedy pięć), ale m ówiono każdy z nich 
tylko do połowy (Ps 38, 51, 103; ewentualnie jeszcze 54 i  52) oraz dodawano 
kilka innych modlitw, wysławiających Boże miłosierdzie, zawierających bła­
ganie o przebaczenie, odwołujących się do nieskończonego miłosierdzia i łas­
kawości Boga. Godne uwagi jest to bogate przesycenie m odlitwą, bazującą na 
Biblii, już samego początku „prywatnej” liturgii pokutnej.

c) Wstępny egzamin z wiary i miłości przebaczającej

Teraz penitent zajmował m iejsce siedzące naprzeciwko spowiednika, ukło­
niwszy mu się najpierw ze czcią (su p p lic iter  se  in c lin e t an te  sacerdo tem ). 
Pytania wstępne dotyczyły m odlitwy oraz w iary penitenta (si ten ea t o ra tio ­
n em  dom in icam  e t sym bo lu m  — por. „przekazanie” symbolu wiary i Modli­
twy Pańskiej katechumenom oraz „egzamin” z tego przed chrztem w  pierwot­
nej praktyce katechumenatu!). Dalsze pytania dotyczyły zwłaszcza tych prawd, 
które aktualnie były zagrożone na skutek wpływu arianizmu, manicheizmu 
czy innych herezji owych czasów. Pytania stawiane przez spowiednika zawie­
rały sformułowania prawdy dogmatycznej, a penitent odpowiadał tylko: 
„Wierzę!” (credo).

Druga kategoria pytań była r o z s t r z y g a j ą c a  o dalszym przebiegu 
spotkania. Dotyczyła najtrudniejszej chyba w  chrześcijaństwie sprawy — 
m i ł o ś c i  p r z e b a c z a j ą c e j  na wzór miłosiernej i litościwej miłości 
Boga ku nam. Warto zastanowić się nad tym punktem starej praktyki 
i przypomnieć go wiernym  dzisiaj, podczas rekolekcji lub przed spowiedzią!

Kapłan pytał: „ C z y  c h c e s z  p r z e b a c z y ć  wszystko tym, którzy za­
winili względem ciebie, by i Bóg przebaczył ci wszystkie twoje grzechy, po­
nieważ sam powiedział: Jeżeli nie przebaczycie ludziom ich przewinień, to 
i Ojciec wasz niebieski nie przebaczy wam grzechów waszych?”

Tylko wtedy, gdy odpowiedź na to pytanie była pozytywna, spowiednik 
mógł przyjąć wyznanie grzechów ku pokucie i rozgrzeszeniu; w  przeciwnym  
razie spowiedzi już w  ogóle nie było! (Si v u lt d im itte re , suscip ias e ju s con ­
fession em  e t ind icas e i p oen iten tiam . S i non v u lt , non  suscip ias e ju s con fes­
sionem ).

d) W yznanie grzechów (C onfiteor)

Sposób wyznawania przewinień mógł przybierać jedną z dwóch form: 
albo spontanicznego, przygotowanego s a m o  o s k a r ż e n i a  s i ę  penitenta 
przed kapłanem, albo też jego o d p o w i e d z i  na pytania stawiane przez 
spowiednika. „Księgi pokutne” zawierały różne wzory pytań i schematy „ra­
chunków sumienia”. Spowiednik trzymając w  ręku księgę zadawał grzeszni­
kom konkretne pytania 13.

Najczęściej kanwę rachunku sumienia stanowił katalog „ g r z e c h ó w  
g ł  ó w  n y с h”, a od późnego średniowiecza „ D e k a l o  g”, czyli dziesięć 
przykazań Bożych. Czasami (od IX  w.) oskarżenie przybierało formę modli­
tewnego C o n f i t e  o r ,  bardzo rozbudowanego, w  którym obok win popeł­
nionych myślą, mową i uczynkiem grzesznik wyznawał przed Bogiem, anio­
łami, „tym oto ołtarzem” oraz kapłanem r ó w n i e ż  z a n i e d b a n i e  d o ­
b r e g o ,  nakazanego czy poleconego przez Biblię (non v is itan do  in firm os, ... 
e t in  car cere  positos... non  sepe lien do  m ortu os, non ve s tien d o  pau peres , non  
recreando esu rien tes , non po tan do  sitien tes , itp.). W ielkie wyznanie kończyło 
się prośbą, by wszyscy wzywani „świadkowie” stanęli na sądzie ostatecznym  
w obronie skruszonego grzesznika przeciwko oskarżycielowi-szatanowi (por.

“  Por. PM, 20—2L
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A p 12, 10) 14 W yznanie to lud czyn ił w  języku  dla sieb ie  zrozum iałym , du­
chow ni zaś po łacin ie.

A k t  p o k o r y  i skruchy kończył oskarżenie; sprow adzał się zaś do 
uklęknięcia  penitenta  na ziem i z rozłożonym i rękam i i prośby o  przebaczenie  
za te w yznane i inne, zapom niane, n iezliczone grzechy, za k tóre z bólem  
serca żałuje.

e) N aznaczenie pokuty

Spow iednik  naznaczał teraz odpow iednią pokutę w edług określonej „tary­
fy ”, posługując s ię  przy tym  „księgą pokutną” i uw zględniając bardzo skru­
pulatn ie w szystk ie  okoliczności osób, m aterii, spow iedzi oraz konkretnej 
sytuacji.

K ażdy rodzaj grzechu m iał sw oją „taksę” ekspiacyjną, ściśle określoną  
w  ,.księgach pokutnych” danego środow iska lub w ieku 15.

N ajczęściej stosow aną form ą pokuty były  różnego rodzaju p o s t y  (ja­
kościow e, ilościow e, d ługie, krótkie itp.). B ył w ięc „post” od w ina , p iw a, 
m ięsa, tłuszczu; post o ch leb ie i w odzie, przyjm ow anie suchych  posiłków , itp. 
Trw ać zaś m ógł od jednego dnia, tygodnia czy  m iesiąca —  aż do kilku  lat 
lub naw et przez całe życie.

Obok tej zasadniczej form y eksp iacji „księgi p okutne” przew idyw ały  
w iele  i n n y c h  u m a r t w i e ń  —  surow szych lub lżejszych , jak  różne 
um artw ienia  ciała, długie czuw ania itp. Ponadto istn ia ły  pokuty m o d l i ­
t e w n e ,  polegające na odm aw ianiu  przepisanych m odlitw , zw łaszcza psa l­
m ów . Technicznym  n iejako  określen iem  pokuty w  języku  „ksiąg pokutnych” 
jest jednak praw ie zaw sze post; d latego „w ypełniać pokutę” — znaczy tam  
praktycznie „pościć” le. J a ł m u ż n y  rów nież stan ow iły  form ę w yrów naw czej 
pokuty, przew idzianą w e  w spom nianych księgach. Zastępcze w spółpokuto- 
w anie innych m ogło także skrócić czas określonej w  księgach  pokuty dla 
danego grzesznika.

Do IX  w. p en itent najp ierw  w ypełn ia ł nałożoną pokutę, a następnie  
zgłaszał się  do spow iednika po rozgrzeszenie. Od IX  w . zaczęto jednak w  pew ­
nych okolicznościach i najp ierw  sporadycznie udzielać sakram entalnej abso- 
lu cji z a r a z  po w yznaniu  grzechów  (si vera  in te re s t causa). W praktyce  
jednak, jak w  każdym  w ypadku-precedensie, otw orzyło  to  stopniow o drzwi 
ogólnej praktyce, która od końca X  w . sta je  s ię  pow szechną. Odtąd grzesznik  
w ypełn ia  sw ą pokutę dopiero po otrzym aniu rozgrzeszenia.

f) M odlitw y w spólne po spow iedzi

P o  w yznaniu  grzechów  i w yrażen iu  skruchy przez p en iten ta  spow iednik  
w raz z nim  kontynuow ał d r u g ą  c z ę ś ć  p s a l m ó w  rozpoczętych przed  
spow iedzią; o ile  czas i okoliczności na to  pozw alały  —  dodaw ano ponadto  
7 psalm ów  pokutnych (Ps 7, 32, 38, 51, 102, 130, 143) przeplatanych innym i 
m odlitw am i, w ersetam i oraz M odlitw ą Pańską.

W ten  sposób ludzkie oskarżenie s ię  przed B ogiem  oraz K ościołem  i w y­
raz skruchy w p isyw ały  s ię  w  kontekst ściśle m odlitew ny —  w  ram y m odli­
tw y  konkretnego, indyw idualnego człow ieka-grzeszn ika oraz K ościoła, repre­
zentow anego przez kapłana. M iało to  sw ą w ym ow ę teologiczną, uzasadnienie  
psychologiczne i duże znaczenie duszpastersko-w ychow aw cze!

14 Ideo  su pplico  vo s om nes..., u t te s te s  m ih i s itis  in  d ie  ju d ic ii con tra  D ia­
bolum  hostem  e t in im icu m  hum ani gen eris haec om nia m e  con fessu m  fu isse. 
Zob. W. S c h e n k ,  dz. c y t., 31, przypis 130.

15 Por. np. G. G. M e e r s s e m a n  OP, D ossier de  l’O rdre de  la P én i­
ten ce  au X lIIe  sièc le , F ribourg 1961.

18 PM, s. 19; por. M. R i g h e 11 i, dz. cy t., s. 254—258.
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g) R ozgrzeszenie

Po w spólnych  m odlitw ach  typu pokutnego kapłan odm aw iał nad pen i­
tentem  k ilka  (lub jedną) m od litw ę o  charakterze błagalnym , d e p r e k a t y w -  
n y m , by Bóg przez C hrystusa i Jego zasługi darow ał tem u o to  słudze sw e­
m u ■— im iennie w skazanem u —  w szystk ie  zbrodnie i grzechy, by  go obdarzył 
radością, życiem  i m iło sierd z iem 17. Tak bow iem  aż do X III w . w yglądała  
form uła rozgrzeszenia kościelnego. B yła m o d l i t w ą  K ościoła w yprasza­
jącą Boże zm iłow anie dla grzesznego człow ieka.

Od X III w. jednak przyjęła s ię  inna form uła, w yrażająca w ł a d z ę  
K o ś c i o ł a  odpuszczania grzechów  (władza „zw iązyw ania” i „rozw iązyw a­
n ia”) —  stąd jej form a oznajm ująca: „Ja cię rozgrzeszam  z grzechów  tw o­
ich...” A utorytet św . T o m a s z a  z A k w i n u  zaw ażył na przyjęciu  w  po­
w szechnym  użytku tej form uły i określen iu  jej później jako jed yn ie  dopusz­
czalnej w  K ościele Ł acińskim  18.

h) N am aszczen ie pen iten ta  olejem  chorych  
(w  G alii i H iszpanii)

Zwyczaj liturgii w schodniej nam aszczania penitenta  św iętym  olejem  prze­
dostał się  na Zachód i przyjął s ię  w  średniow iecznej H iszpanii oraz Galii. 
Stąd w  niektórych „księgach pokutnych” polecen ie, by  po rozgrzeszeniu  
spow iednik  nam aścił pen itenta  olejem  św iętym  (His d ic tis  signas eum  de oleo  
sancto) w ypow iadając krótką m odlitw ę-prośbę, by Bóg b łogosław ił i strzegł 
penitenta , by okazał m u sw e  łask aw e oblicze i  udzielił sw ego  pokoju.

P oniew aż grzech  uchodził za chorobę duchow ą (zgodnie z danym i b ib lij­
nym i), stąd przy pojednaniu grzesznika posługiw ano się  o lejem  chorych, co 
uzew nętrzniało w  pew nym  sen sie  skutek  tego sakram entu  — duchow e uzdro­
w ien ie  człow ieka.

i) Msza św . za „w yspow iadanego” lub „pojednanego” grzesznika

Zaraz po  udzielen iu  rozgrzeszenia (i ew entu alnym  nam aszczeniu) kapłan  
odpraw iał M szę św . za penitenta , którego spow iedź przyjął lub  którem u udzie­
li ł rów nież rozgrzeszenia (m ox su bsequ itu r M issa, quam  sacerdos pro  sib i 
confesso  canere debet). B y ła  to  M sza śp iew ana, uroczysta, z w łasnym  form u­
larzem  i prefacją, a  także sp ecja lnym  H anc ig itu r  w  kanonie (w  dzisiejszej 
M odlitw ie eucharystycznej I).

Spotykam y d w a  r ó ż n e  f o r m u l a r z e  M szy św . za penitentów : je ­
den p ro  confesso  —  za p en iten ta , który n ie otrzym ał jeszcze rozgrzeszenia, 
lecz  odbył jed yn ie  spow iedź (do EX, X  w.), drugi pro reconcilia to  — za po­
jednanego z B ogiem  i K ościołem  przez rozgrzeszenie kapłańskie, co w  po­
czątkow ym  okresie następow ało dopiero po odpraw ieniu  nałożonej pokuty.

N ie w szystk ie  te  e lem en ty  „pokuty pryw atnej” w ystępow ały  zaw sze ra­

17 Żob. W. S c h e n k ,  dz. cy t., 32; B.  P  o s с h m  a n n,  dz. cy t., 130 n.
18 Por zdanie św . T o m a s z a :  U nde p a te t, quod haec es t con ven ien tissim a  

fo rm a  sacram en ti: Ego te  abso lvo  (Sum m a th , III, q. 84 a. 3). Oraz: Quia  
sacerdos sicu t m in is te r  a b so lv it, con ven ien ter a ppon itu r a liqu id  qvipd p er tin e t 
ad  p rim am  a u cto r ita tem  D ei, sc. u t d ica tur: Ego te  abso lvo  in  n om in e P atris... 
(ta m te , a. 3 ad 3). Por. rów nież dekret pro A rm en is  (XV w.) oraz Sobór T ry­
dencki (XVI w.) — D e n z i n g e r  699 i 896. P odaję za W. S c h e n k ,  dz. cyt., 
33, przypis 139; por. B. C a r r a  d e  V a u x  S a i n t - С у г  OP, L e m y s tè re  de  
la  P én itence: R econcilia tion  a vec  D ieu, R éconcilia tion  a vec  l’Église, L a  M ai­
son -D ieu  90 (1967) z. 2, 138; H. V o r g r i m l e r ,  art. cy t., 419; B. P o s c h -  
m a  n n , dz. cy t., 129— 131.
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zem i nie wszędzie były praktykowane. Dają jednak w  sumie pewien pogląd 
na drugą formę (obok pokuty publicznej) praktyki pokutnej Kościoła w  za­
raniu jej pojawienia się na europejskim kontynencie oraz w  dobie intensyw­
nego jej rozw oju18.

10. S z c z ą t k o w e  f o r m y  z a n i k a j ą c e j  p o k u t y  p u b l i c z n e j

Publiczna pokuta staje się od VI w. zjawiskiem  rzadkim w Kościele, a od 
VIII w. prawie zanikającym. N iew iele pomogła tzw. „reforma karolińska” 
w  pocz. IX w. (synody w  Tours, Chalon, w  Paryżu), która usiłuje przywrócić 
praktykę publicznej pokuty według dawnej tradycji. Chodziło oczywiście już 
tylko o n a j c i ę ż s z e  z b r o d n i e ,  jak morderstwo, kazirodztwo, cudzo­
łóstwo, krzywoprzysięstwo, podpalenie cudzego mienia i tym podobne w y­
kroczenia, które wstrząsały opinią publiczną danej m iejscowości jako p u- 
b l i c z n e  i o d r a ż a j ą c e  przestępstwa (pro p ecca tis  enorm ibus; enor­
m ia crim ina  perp e tra n tes , quae com m oven t to tu m  illu m  locum ; pro  horren­
d is casibus; pro  om ni g ra v i crim in e, to ta m  u rbem  v e l v illa m  com m oven te;  
p ro p te r  n o torium  e t scandalosum  crim en ; in  notoriis d e lic tis; peccandi scan­
da lu m  pu b licu m  88

Często zamieniano pokutę publiczną na p i e l g r z y m k ę  do miejsc 
świętych w  specjalnym stroju pokutnym i z laską pielgrzymią, którą kapłan 
poświęcał i wręczał penitentowi.

Od X II w. „resztki” pokuty publicznej przejawiały się w  dwóch formach:
a) zwykła pokuta publiczna (p o en iten tid  pu b lica ), ograniczająca się do wyżej 
wspomnianej formy zastępczej (peregrin a tio  cu m  baculo cu b ita li e t pera  ben e­
d ic tis , v e l a liquo genere v e s t is ); b) uroczysta pokuta publiczna (poen iten tia  
sollem nis), która stanowiła relikt dawnej klasycznej pokuty kościel­
nej. Na początku Wielkiego Postu rozpoczynała się symbolicznym uro­
czystym „wyrzuceniem z Kościoła” po modlitwach i napomnieniach, na za­
kończenie zaś W ielkiego Postu, w  W ielki Czwartek, kończyła się równie uro­
czystym „wprowadzeniem do Kościoła” i pojednaniem wśród bogatych obrzę­
dów i m odlitw 81.

W wielu wypadkach (np. w  Polsce) ze względu na w ielkie odległości po­
szczególnych parafii od kościoła katedralnego radzono sobie praktycznie w  ten 
sposób, że zwykły kapłan w  Środę Popielcową nakładał w  swoim kościele 
pokutę publiczną parafianom, natomiast po rozgrzeszenie i „pojednanie kano­
niczne” szli oni w  W ielki Czwartek do biskupa.

Jeszcze Sobór Trydencki (XVI w.) usiłuje podtrzymywać tradycję pokuty 
publicznej za najcięższe przestępstwa, ale licząc się ze stanem faktycznym  
w  tym względzie upoważnia biskupów do zamiany jej na inną poważną 
pokutę typu prywatnego, tajnego.

Zobowiązani prawnie do „kanonicznej” publicznej pokuty oblegali peni- 
tencjarzy katedralnych, upoważnionych do takiej zamiany, na ogół dopiero 
w  W ielki Czwartek, by za jednym razem załatwić wszystko: spowiedź, przy­
jęcie pokuty i rozgrzeszenie biskupie. Obciążało to bardzo biskupa, spowied­
ników i powodowało zamieszanie w  liturgii wielkoczwartkowej, ale odpo­
wiadało doraźnym potrzebom penitentów, szukających wygodniejszej drogi 
„pojednania”.

18 Obrzędowa strona pokuty prywatnej w  Polsce średniowiecznej i w ie­
kach następnych — zob. W. S c h e n k ,  dz. cy t., 33—38.

80 T am że, 39; PM, 25—27.
81 Dokładny opis publicznej pokuty obrzędów w  wiekach średnich zob.

W. S c h e n k ,  dz. cy t., 40—43.
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W normalnych jednak wypadkach, gdy nie wchodziły w  grę publiczne 
i gorszące zbrodnie, drogą pojednania z Bogiem i Kościołem pozostaje wciąż 
pokuta prywatna, tajna — w formie jednorazowego aktu liturgicznego.

O ile w  starożytności chrześcijańskiej istniała j e d y n a  forma pokuty za 
poważne przestępstwa — publiczna pokuta „kanoniczna”, a we wczesnym  
Średniowieczu dominuje „wyspiarska pokuta taryfowa” o charakterze pry­
watnym — to w  epoce karolińskiej i wiekach następnych praktyka pokutna 
biegnie równolegle d w o m a  torami: publiczna pokuta za w ielkie zbrodnie 
publiczne i gorszące oraz prywatna pokuta „taryfowa” za ciężkie wykroczenia 
tajne. Od początku zaś jXIII w. można mówić o p o t r ó j n y m  nurcie prak­
tyki pokutnej na Zachodzie: uroczysta pokuta publiczna, prywatna pokuta 
sakramentalna oraz „pielgrzymowanie” pokutne jako forma zastępcza pu­
blicznej pokuty „kanonicznej"22.

Na kanwie historycznego rozwoju praktyki pokutnej w  Kościele można 
też wykreślić specyficzne a k c e n t y ,  charakteryzujące daną epokę na od­
cinku pokutnym. Podkreślano bowiem ten elem ent w  chrześcijańskiej poku­
cie, który uważano za najważniejszy; zawsze utrzymywało się oczywiście 
podstawowe przekonanie, że rozstrzygającym czynnikiem jest tu wciąż po­
stawa serca przed Bogiem — skrucha i żal prawdziwy, czyli nawrócenie: 
odwrócenie się od zła ,— zwrócenie się ku Bogu (por. chrzcielne przyrzecze­
nia!).

Do mniej więcej VIII w. dominującym elementem jest pokutne zadość­
uczynienie, trud umartwienia, c z y n y  p o k u t n e  podjęte jako wyraz eks­
piacji (posty, modlitwy, jałmużny, pielgrzymki), co znajduje odbicie nawet 
w określeniu sakramentu jako „pokuta” — poen iten tia .

Już od VII—VIII w. powoli akcent przesuwa się na inny element, a mia­
nowicie na w y z n a n i e  g r z e c h ó w ,  które uchodzi z kolei za najistotniej­
szy czynnik dzieła pokuty. Pod koniec XII w. przekonanie to  staje się po­
wszechne. Anonimowy list do pewnej zakonnicy O p ra w d z iw e j i  fa łszy w e j  
poku cie  (koniec XII w.) tłumaczy, że upokorzenie się i  zawstydzenie zawarte 
w każdym wyznaniu grzechów już samo przez się stanowi prawdziwą eks­
piację za popełnione winy. Inne świadectwo z tegoż okresu stwierdza: „Ustne 
wyznanie grzechów jest samą istotą ekspiacji”. Może na tej podstawie z łat­
wością zgodzono się na udzielanie rozgrzeszenia zaraz po spowiedzi, jeszcze 
przed odprawieniem nałożonej pokuty?22 I znów przekonanie powszechne 
znajduje odbicie w  nazwie sakram entu, jaka już od VIII w. rozpowszechniała 
się coraz bardziej. Element „wyznania !— spowiedzi” oznacza odtąd cały 
proces pokutny, podkreślając tym samym doniosłość samooskarżenia; nazwa 
ta — „ s p o w i e d i ”, confessio  — przetrwała aż do naszych czasów u .

Następne wieki przesunęły wreszcie akcent na jeszcze inny elem ent po­
kuty, a mianowicie na kapłańskie r o z g r z e s z e n i e  jako na czynnik roz­
strzygający w  procesie pojednania z Bogiem i Kościołem. Stoi to z pewnością

22 Zob. PM, 33—36; B. P o s c h m a n n, dz. cy t., 131—135.
23 T am że, 31; por. B. P o s c h m a n n ,  dz. c y t., 124—126.
24 Podkreślanie doniosłości wyznania grzechów doprowadziło nawet do 

przekonania wśród wiernych, że sakrament pokuty i d e n t y f i k u j e  s i ę  
w łaściw ie z wyznaniem win. Znalazło to wyraz m. in. w  pewnych praktykach, 
dziwnych i wzruszających zarazem. Oto w  braku kapłana i w  naglącej sytu­
acji grzesznik pragnąc mieć pewność, że Bóg mu przebacza, wyznaje swe 
grzechy przyjacielowi, towarzyszowi podróży czy sąsiadowi, a gdy jest sa­
m otny „spowiada się” wobec tego, co ma jeszcze najdroższego — np. wobec 
swego konia, miecza czy szpady. Zob. PM, 31; M. R i g h e 11 i, dz. c y t.,  275— 
277; B. P o s c h m a n n ,  dz. cy t., 125.
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w  ścisłym  zw iązku z rozw ażaniam i spekulatyw nym i na tem at sakram entu  
pokuty (scholastyka) oraz analizą form uły: „Ja cię rozgrzeszam ...” (Ego te  
absolvo...).

11. K u  n o w e j  r e f o r m i e

O pisana w yżej form a „pokuty pryw atnej” trw ała już poprzez w iek i jako  
zasadnicza form a sakram entu  pokuty, a tylko obrzędow a szata ulegała  wciąż 
now ym  s k r ó c e n i o m  i u p r o s z c z e n i o m  (w yrzucanie w ie lu  m odlitw , 
skracanie ich, upraszczanie obrzędów).

Z b iegiem  czasu pokuta tak bardzo zatraca sw ój liturgiczny charakter, 
że potrydenckie R itu a le  R om anum  (1614 r.) zm uszone jest zadbać o nadanie  
pokucie pew nej „uroczystości” i charakteru publicznego. W tym  celu  przepi­
suje się  kajdanow i s t r ó j  liturgiczny podczas spow iadania  (kom ża, stuła), 
w yznacza się  ok reślone m i e j s c a  w  kościele (konfesjonał), poleca się k lę ­
czącą p o s t a w ę  p e n i t e n t a ;  dochodzą pytania i ew entualn e poucze­
nia ze strony spow iednika jako krótka katecheza dla ludzi prostych , zanied­
banych relig ijn ie , napom nienia zaś pokutne naw iązują do daw nej praktyki 
K ościoła i tradycji O jców  (elem ent słow a Bożego, w zyw ającego  do naw ró­
cenia). D aw ny g e s t  liturgiczny „nałożenia rąk” ku p>okucie i pojednaniu  
przyw rócił rytuał w  szczątkow ej form ie polecen ia , by kapłan  w  czasie m odli­
tw y  poprzedzającej rozgrzeszenie w zniósł praw ą rękę ku pen itentow i (d ex ­
te ra  ve rsu s  pen iten tem  e la va ta ). P ierw szy  raz p ojaw ia s ię  tu  w zm ianka  
o k r a c i e ,  dzielącej spow iednika od jo n iten ta  w  czasie spraw ow ania sa ­
kram entu pokuty (sedes con fessianalis c ra te  f ix a  ac ten u ite r  p erfo ra ta  in te r  
p a en iten tem  e t confessorium  sit instructa).

D w ie m odlitw y o  przebaczenie w in  i uw oln ien ie  od ew entualnych  kar 
kościelnych poprzedzają sam ą form ułę sakram entalną w  potrydenckim  Ordo; 
po rozgrzeszeniu  zaś m odli się spow iednik  jeszcze raz o odpuszczenie grze­
chów  p en itenta , o  jego w zrost w  łasce  i  życie w ieczne —  na m ocy zasług  
m ęki P ana, w staw ien n ictw a M atki Bożej i św iętych  oraz dobrych czynów  
sam ego penitenta . W razie braku czasu lub natłoku pen iten tów  i ta form a  
ulega uproszczeniu

R ozpow szechniona praktyka pokuty pryw atnej w  potrydenckim  kształcie  
jest w ygodną form ą „pojednania” zarów no dla pen itenta , jak  i dla spow ied ­
nika; pesiada jednak s p o r o  b r a k ó w ,  ,na które od daw na zw racali uwagę 
teologow ie, liturgiści i duszpasterze. Szczególnie zanik poczucia s p o ł e c z ­
n e g o  w y m i a r u  grzechu oraz pokuty daw ał znać o sobie. B rak b yło  rów ­
nież pogłęb ien ia  ducha pokuty i w ięz i ek lezja lnych , a  tak że  w spólnotow ego  
przeżycia praw dy o ludzkim  i chrześcijańskim  grzechu, o naw róceniu  i po­
kucie. Spraw ow anie sakram entu  pokuty ty lko  w  m inim alnym  stopniu rozw i­
jało te  postaw y. D latego też liturgia  pokutna dom agała s ię  dalszej reform y.

Św iadom ość ta  znalazła w reszcie  w yraz w  decyzji Soboru W atykańskie­
go II, który postanow ił: „Obrzęd i form ułę sakram entu  pokuty należy  tak  
przejrzeć i ująć, aby jaśn iej w yrażały  naturę i skutek  tego  sakram entu” 
(KL 72). D ługie lata pracy specja listów , realizujących to p o lecen ie  dały 
podstaw ę do ostatecznej w i e l k i e j  r e f o r m y  sakram entu  pokuty, naka­
zanej przez sobór. P osoborow a reform a znów  przyw róciła  w  pew nym  zakresie  
pokucie chrześcijańskiej jej społeczny w ym iar i bardziej liturgiczny kształt, 
uw zględniając w ielow iek ow ą spuściznę K ościoła, zaw artą w  nieprzerw anej 
tradycji oraz tak bogatą zarów no obrzędow o, jak i teologicznie.

ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w — W arszaw a

25 M. G y, dz. cy t., 594— 595; рюг. C ollectio  R itu u m  con tinens excerp ta  
e R itu a li Rom ano E cclesiis P oloniae a d ap ta to , K atow ice 1963, 62—63.
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II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII 

„Skarbiec biblijny” w  Ordo Paenitentiae (c.d.)

Jak cała B ib lia  odnajduje sw ój pełny i ostateczny sen s  dopiero w  Jezusie 
C hrystusie, tak też w szelk ie  naw oływ ania  b ib lijne do naw rócenia-pokuty  
osiągają najw yższą m oc oraz niedościg ły  autorytet w  słow ach  i czynach Pana, 
przekazanych nam  przez czterech ew angelistów  w  różnych redakcjach tej 
sam ej Dobrej N o w in y к

Liturgia w yraźnie preferu je perykopy ew angeliczne przed w szystk im i in ­
nym i tekstam i P ism a św iętego. O dczytyw anie E w angelii w  zgrom adzeniu  
liturgicznym  otacza przecież K ościół w yrazam i s p e c j a l n e g o  s z a c u n k u  
i nadaje tem u czytaniu form ę w yjątkow o u r o c z y s t ą  (procesja z ew an- 
geliarzem , św iatło , kadzidło, sp ecja ln y  lektor — prezbiter lub diakon, postaw a  
stojąca w  czasie jej słuchania  oraz aklam acje w iernych  przypom inające 
obecność C hrystusa głoszącego E w angelię, ucałow anie księgi, itp .)2.

D latego też przygotow ując różnego typu „nabożeństw a pokutne” w inniśm y  
najchętniej sięgać po tek sty  E w angelii jako czytanie i tek st źródłow y do m e­
dytacji nad naszym  chrześcijańskim  „być sobą”. O rdo P aen iten tiae  ułatw ia  
nam dobór odpow iednich tekstów  ew angelicznyh zam ieszczając aż 26 perykop, 
w ybranych z „czterokształtnej E w an gelii” (ąu a d rijo rm e E vangelium  — 
św . I r e n e u s z )  jako nadające się  z całą pew nością do w szelk ich  celebracji 
pokutnych.

E w a n g e l i e

1) Mt 3, 1— 12: N aw róćcie  się, bo b lisk ie  je s t  k ró le s tw o  B oże
Jan C hrzciciel poprzednik M esjasza, n iby zorza przed w schodem  słońca, 

zw iastu je zbliżającego s ię  Jezusa C hrystusa i przygotow uje Jego pojaw ienie  
się w śród ludzi. Sceneria  p u styn i oraz cytat z Iz 40, 3 kojarzą s ię  z biblijnym  
tem atem  „pustyni” jako uprzyw ilejow anego m iejsca spotkania z Bogiem  
w  św ieżym  k lim acie  p ierw szej m iłości lub też pow rotem  do n iej. Pustynia  
w ystępu je u sam ych źródeł istn ien ia  ludu B ożego, gdy to w yzw olon y  z Egiptu  
Izrael „chodził z B ogiem ” w  narzeczeńskiej św ieżości serca i w ierności Przy­
m ierzu zaw artem u pod Synajem  na pystyni. M im o w ielu  n iew iern ości okres 
„pustynnej w ędrów ki” uchodzi w  opinii B ib lii za idealny okres „słuchania  
B oga” i  „u ległości” ludd w obec N iego  (por. Oz 2, 16 nn; Wj 13, 17—20, 
21; A p 2, 4).

S łow a Janow ego orędzia potw ierdzają ten dalszy kontekst b ib lijny i brzmią 
jak echo kroków  zbliżającego się  Pana; jak przynaglanie do zaw rócenia  
z drogi n iew ierności — by zw rócić się ku  początkom , ku  źródłom  sw ego  
istn ienia. A scetyczny w ygląd  i su row y tryb życia C hrzciciela potęguje w y­
m ow ę obrazu, nadając m u rysy p ierw otnej surow ości, autentyzm u i św ie­
żości — w  żadnym  zaś w ypadku czegoś ponurego czy sm utnego.

D la chrześcijanina jest to m ocne w ołan ie do pow rotu k u  praw dzie o s o ­
b i s t e g o  W yjścia-P aschy, a w ięc  chrzcielnego „spotkania na p u styn i” i przy­
m ierza, zobow iązującego do w ierności („W yrzekam się! —  W ierzę!”). W ten  
sposób, poprzez rozw ażanie słow a Bożego w  skupien iu  i w szelk ie  pokutne 
’’ćw iczen ia”, cały K ościół „w yw abiany” jest i „przynęcany” przez Pana na 
pustyn ię naw rócenia jako now y lud Boży.

1 Por. sław n e określen ie św . I r e n e u s z a :  V erbum ... d e d it noOis quadri- 
form e E vangelium  (gr. te trdm orph on  to  Euangélion), quod  uno sp ir itu  con ti­
n e tu r  (A d versu s  haereses 3, 3).

2 Por. In s titu tio  G enera lis M issa lis R om ani, n. 35, M issale Rom anum , 
editio  typica altera, T ypis P olyglottis V aticanis 1975, s. 36.
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2) Mt 4, 12— 17: N aw raca jc ie  się, a lbow iem  b lisk ie  je s t  k ró le s tw o  n ieb iesk ie
Z litościw ej m iłości B oga naw iedziło  ziem ię „z w ysoka w schodzące Słońce, 

by zajaśnieć tym , co w  m roku i c ien iu  śm ierci m ieszkają” (por. Łk 1, 78 n). 
Jezus udający się  po czterdziestodniow ym  sku p ien iu  i  poście na w ielką  w y ­
praw ę publicznego życia oraz działalności apostolsk iej ukazany został przez 
św . M ateusza jako „św iatło w ie lk ie , które w zeszło  dla m ieszkańców  cienistej 
krainy śm ierci” (por. Mt 4, 16; Iz 9, 1). Cytat z Iz 9, 1 nadaje św ietlistą  
postać osob ie Jezusa, „zaczynającego nauczać i g łosić” konieczność naw ró­
cenia ze w zględu na b liskość królestw a (por. Mt 4, 17).

A  zatem  nauka C hrystusa, E w angelia , jest „św iatłem ” rozpraszającym  
m roki, które sym bolizują tu  grzech i jego konsekw encję —  śm ierć. O czysz­
czająca siła  słow a B ożego, jego n iezw ykła  m oc zbaw cza osiąga w  C hrystu­
s ie  szczyt, poniew aż jest On w cielonym  S łow em  Bożym  (por. J  1, 14), Synem  
Bożym , Bogiem  sam ym  (por. J. 1, 1). C hrystus też jest ow ym  królestw em  
Bożym , czyli pełnym  p anow aniem  Boga w  stw orzen iu , w  człow ieczeństw ie  
Jego przybranym  przez Słow o; jest królestw em , które się zbliża do człow ieka  
na ty le  sposobów!

N auka Chrystusa to jeden ze „sposobów ” zbliżania s ię  królestw a Bożego 
do człow ieka i w chodzenia do jego w nętrza. Trzeba ty lko „słuchać” otw artym  
sercem  (por. Mt 11, 15; Dz 16, 14), gotow ym  do przyjęcia S łow a  B ożego bez 
zastrzeżeń. A to  w łaśn ie już stan ow i drogę naw rócenia.

C hrześcijanin jest „człow iekiem  C hrystusow ym ”, należącym  do N iego  
i zjednoczonym  w ew nętrzn ie z N im  przez chrzcielną w ięź życia Bożego (por. 
J 15, 5). Grzech jest zerw aniem  tej w ięzi lub osłab ien iem  jej; stanow i odej­
ście lub  oddalenie s ię  od C hrystusa —  od królestw a B ożego. K ażde zaś zbli­
żenie s ię  do C hrystusa m a cechy naw rócenia, oczyszczen ia , w zrostu  króle­
stw a B ożego w  człow ieku ochrzczonym . C zyny m iłości i dobroci ze w zględu  
na C hrystusa oczyszczają i naw racają chrześcijanina; m odlitw a zbliżając do 
N iego rów nież w  jak iś sposób w prow adza człow ieka w  B oże królestw o. S łu­
chanie słow a Bożego, C hrystusow ej E w an gelii —  „oczyszcza” i naw raca (por. 
J 15, 3; 14, 21—24), a zatem  także przybliża do królestw a B ożego i pozw ala  
je coraz głębiej posiadać.

W procesie pokuty-naw rócen ia  n ie m oże zatem  zabraknąć .św ia t ła ” słow a  
B ożego, które usuw ając ciem ność egzystencji bez Boga — zbliża człow ieka do 
tego k ró lestw a  lub  w prow adza w  nie coraz głębiej.
3) Mt 5, 1— 12: W idząc tłu m y , w y sze d ł na górę i nauczał sw oich  uczn iów

M ateusz ew an gelista  um ieszcza na początku m isyjnej działalności Jezusa  
radykalny program  królestw a Bożego — „błogosław ieństw a”, jako w stęp  do 
sław nego  „kazania na Górze”. Ł ukasz w  skróconej i n ieco odm iennej form ie 
podaje Jezusow e „b łogosław ieństw a”, um ieszczając je w  p ełn i Jego publicz­
nej działalności (por. Łk 6, 17—45). M ateuszow a redakcja prezentuje bardziej 
uduchow iony kształt „b łogosław ień stw ” (por. Mt 5, 3, 6) i chyba bardziej zb li­
żony do sty lu  m ów ionego.

Jeżeli paradoksem  jest zdanie stojące w  sprzeczności z ogólnym  prze­
k onaniem  ludzi (er. para-dokson ), to  słu szn ie  G. R i c c i o t t i  tw ierdzi, że 
„kazanie na G órze” jest najw iększym  i najbardziej radykalnym  paradoksem , 
jaki k iedyk olw iek  w ypow iedziano*”. A utorytet N auczyciela uspraw iedliw ia  
w  pełn i w iarę w  taką E w angelię, a w ykonanie jej w  życiu  potw ierdza jej 
bosk ie pochodzenie, jak zapew nia sam  C hrystus (por. J 7, 16 n). Radykalizm  
„błogosław ieństw ” przeciw staw ia  s ię  n ie człow iekow i i rozum ow i otw artem u  
na transcendencję, ale egoizm ow i ludzkiem u i i l e  pojętej m ądrości (krótko­
w zrocznem u sprytowi!).

* G. R i c c i o t t i ,  Z ycie  Jezusa C h rystu sa , W arszaw a 1956, 359.
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W nikliw e, a nade w szystko m odlitew ne rozw ażanie „w ielkiej karty  kró­
lestw a  B ożego”, jaką stanow ią  w łaśn ie  „błogosław ieństw a” prow adzi do na­
w rócenia w  sensie  najbardziej biblijnym  — do „zmiany sposobu m yślen ia”, 
do m etânoia, a w ięc do głębokiego przeobrażenia serca jako ostatecznej głębi 
ludzkiej osobow ości.
4) Mt 5, 13— 16: Tak niech św iec i w a sze  św ia tło  p rzed  lu dźm i

Chrześcijanie jako uczniow ie Pana otrzym ują udział w  Jego życiu i po­
słannictw ie. O bdarow anie jest zarazem  zobow iązaniem , m isją oraz zadaniem . 
Jak sól, która konserw uje pokarm y przed zepsuciem  i nadaje im sm ak sw ą  
ostrością, tak uczniow ie C hrystusa w nosić m ają w  św iat Ducha Pańskiego, 
„dobrą w oń C hrystusow ą” (por. 2 Kor 2, 15) przez godne życie i n ienaganne  
postępow anie. Dobre czyny chrześcijan niby sól konserw ow ać m ają św iat 
przed zepsuciem  przez w noszen ie najszlachetniejszych w artości w  ludzką h i­
storię, cyw ilizację i kulturę.

Sam  Chrystus jest praw dziw ą „św iatłością św ia ta” (por. J 1, 4 n. 9; 8,
12; 9, 5; 12, 35, 46), a jednak przyłączyw szy do sieb ie ludzi przez w iarę
i chrzest pozw ala rów nież im  św iecić  tym  blaskiem , w yzw alającym  z m roków  
zła; „Ja jestem  św iatłością  św iata” (J 8, 12) ma dokładny odpow iednik  
w  stw ierdzeniu  Pana sk ierow anym  do sw oich  uczniów: „Wy jesteśc ie  św iatłem  
św ia ta” (Mt 5, 14). N iby echo słów  C hrystusa słyszym y to sam o w  nauczaniu  
św . P aw ła, piszącego do F ilip ian  otoczonych pogańskim  środow iskiem : „M ię­
dzy nim i jaw icie  się jako źródła św iatła  w  św iec ie” (Flp 2, 15).

O brzędy chrzcielne (w ręczenie św iecy  zapalonej od paschału) starają się 
unaocznić p raw dę-fakt, że now oochrzczony przyjm uje św iatło  C hrystusow ego  
życia i posłannictw a, by  je  w  sw oim  życiu  odtw orzyć oraz jakoś przedłużyć.

P odczas liturgii chrztu dziecka celebrans m ówi: „Przyjm ijcie św iatło  
Chrystusa. P odtrzym yw anie tego św iatła  pow ierza się  wam , rodzice i chrzest­
ni, aby w asze dziecko ośw iecone przez C hrystusa, postępow ało zaw sze jak  
dziecko św iatłości, a trw ając w  w ierze, m ogło w yjść na spotkanie przychodzą­
cego Pana, razem ze w szystk im i Św iętym i w  n iebie” 4.

W chrzcie dorosłych słyszym y podobnie: „Staliście się  św iatłością  w  Chry­
stusie. N ieustannie postępujcie w ięc jak syn ow ie św iatłości...” 5.

Pokutne w ysiłk i chrześcijan zm ierzają zaw sze do odnow ienia prawdy  
chrztu w  życiu w ierzących. N in iejsza  perykopa reflektuje ochrzczonych na 
odcinku zadań apostolskich oraz odpow iedzialności za pociąganie innych do 
C hrystusa sw ym  życiem  — lub też gorszenie ich czyli przesłan ian ie praw dzi­
w ego oblicza Pana przed oczym a ludzi (por. Rz 2, 24; KDK 19). R achunek su ­
m ienia w  św ietle  n in iejszej ew angelii dotyczyć w inien  dwóch pytań: Czy nie 
jestem  solą zw ietrzałą, która nadaje się ty lko na w yrzucenie? O ile moje 
życie nazw ać m ożna „życiem  syna św ia tłośc i”?

5) Mt 5, 17—47: A Ja w am  pow iadam
Jest to  dalszy ciąg „kazania na Górze”, dotyczy zaś uw ew nętrznienia  

P raw a, które Jezus przyszedł w ypełnić. G niew anie się na brata podpada pod 
sankcję przew idzianą w  P raw ie Starego Przym ierza za m orderstw o; św iętość  
m ałżeństw a w ym aga jego nierozerw alności i w ew nętrznej czystości zam iarów  
oraz pragnień; szczerość i prostota w  m ow ie w yklucza potrzebę przysięgania; 
i w reszcie  najtrudniejszy problem  m iłości n ieprzyjaciół oraz m odlitw y za nich, 
zam iast n ienaw iści i przeklinania (por. 1 P  2, 23) — oto konkrety spraw dza­
jące w  życiu  s iłę  naszej przynależności do Chrystusa.

S łow o  E w angelii m usi nas niepokoić dziś tak, jak C hrystus niepokoił n ieg­
dyś sobie w spółczesnych, głosząc Dobrą N ow inę w  P alestyn ie. Sprzeciw  i opór,

4 O b rzęd y  C hrztu  dziec i, n. 120, K atow ice 1972, 77.
5 O rdo In itia tion is Christianae adu ltoru m , η. 360, editio typica, Typis P o ly ­

glottis V aticanis 1972, 138.
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jak i staw ia ła  n iegdyś starszyzna — arcykapłani, uczeni w  P iśm ie i faryze­
usze —  trw a w  nas sam ych; jest to bow iem  głos „ciała i k rw i”, naturali- 
styczne m yślen ie, które n ie objaw i nam praw dy E w angelii; uczynić to może 
tylko O jciec, pociągający ludzi do Jezusa od w ew nątrz, przez Ducha Św iętego  
(por. Mt 16, 16 n; J 14, 6).

D latego  rozw ażanie paradoksalnych w ym agań E w angelii dokonyw ać się 
m usi „na k lęczkach”, w  pokornej postaw ie m odlitew nego dopraszania się
0 dar zrozum ienia i siłę do w ykonania  trudnych, ale nieodzow nych „dróg 
B ożych”, na które przez chrzest w prow adził nas C hrystus Pan w  K ościele.

6) Mt 9, 1—8: Uf aj  syn u , odpu szcza ją  ci się tw o je  g rzech y
Obok „m ów” Jezusa M ateusz prezentuje nam  Jego „czyny” jako drugą 

form ę objaw iania się  Dobrej N ow iny w  Jezusie z N azaretu. U zdrow ienie  
paralityka jest „znakiem ” Jezusow ej m ocy nad złem , a w ięc przede w szyst­
kim  nad grzechem  i jego spraw cą szatanem . Choroba, sym bol grzechu, pod­
daje się natychm iast m ocy słow a C hrystusow ego; ale najp ierw  zapew nia On 
m ocą tego sam ego słow a o n iew idzialnym  skutku sw ojego  zbliżenia się do 
człow ieka i przem aw iania do niego: „Ufaj synu, odpuszczają ci się  tw oje  
grzechy” (Mt 9, 2). To jest istotne! Znak uzdrow ienia unaocznił tłum om , kim  
jest Ten, który m a na ziem i moc odpuszczania grzechów  (por. Mt 9, 6).

W poczuciu słabości, grzeszności, a nieraz i przew rotności naszego serca, 
zw racać się m usim y najp ierw  do C hrystusa jako naszej m ocy w  w alce ze 
złem  w  jego źródle — w  niezgodności naszej w oli z Bożym  planem  zbaw ienia  
czyli w  grzechu. C hrystus m a m oc usuw ać grzech, pon iew aż jest Synem  Bo­
żym; przyjąw szy nasze człow ieczeństw o sw oim  heroicznym  posłuszeństw em  
oraz m iłością ku Ojcu zn iw eczył nasz grzech i jego owoc — śm ierć w  pasch al­
nej ofierze na krzyżu (por. 1 J 3, 5, 8; 2 Tm 1, 10; Hbr 9, 14).

7) Mt 9, 9— 13: N ie p rzy szed łem  pow ołać  sp ra w ied liw ych , a le  g rzeszn ików
P ow ołan ie celnika M ateusza na ucznia Jezusow ego m oże szokow ać lub  

gorszyć m yślących „przyziem nie”, kategoriam i „ciała i k rw i”, czyli naturali- 
styczn ie. Tak w łaśn ie  robili faryzeusze, a ich postaw a sprow okow ała cenne  
w yznanie Jezusa, zdolne napełn ić otuchą każde ludzkie serce, naw et najbar­
dziej „uw ięzione” w  grzechu: „Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy  
się  źle mają... Bo nie przyszedłem  pow ołać spraw ied liw ych , ale grzeszn ików ” 
(Mt 9, 12— 13).

Poznając głębiej Jezusa jako „lekarza ciała i duszy” oraz Zbawiciela  
w szystk ich  ludzi uczym y się przede w szystk im  bezw zględnego zaufania do 
N iego, szalonej w prost ufności, która nie ma nic w spólnego z lekcew ażeniem  
Bożych przykazań ani „zuchw ałym  grzeszeniem  w  nadziei m iłosierdzia Bo­
żego”; natom iast stanow i ona m oc m iłości, która naw et poprzez nieskończoną  
słabość przedziera się do jedynego źródła życia, do Boga objaw ionego w  Chry­
stusie.

G rzeszność chrześcijanina jest faktem , a le św iadom ość ta n ie  m oże para­
liżow ać nadziei oraz w yp ływ ającego  z niej działania. „Ciągle zaczynam  od 
n ow a” — to n ie ty lk o  refren  znanej p iosenki, a le w  pew nym  sen sie  „defini­
cja” chrześcijanina, który tu  na ziem i w ciąż „jest w  drodze”, staje  się, roś­
n ie — pokonując w  sobie „starego człow ieka” i sw oją  grzeszność siłą  czer­
paną z C hrystusa w  K ościele: z Jego słow a oraz św iętych  sakram entów .

8) Mt 18, 15·—20: P ozyska łeś sw ego  brata
W spólnota K ościoła, w  której przebyw a C hrystus do końca św iata , jak 

sam  obiecał (por. Mt 28, 20), stanow i dla każdego chrześcijanina ogrom ną siłę
1 oparcie w  życiu. W szelk ie n ieporozum ienia rozw iązyw ać należy dyskretnie, 
w e w spólnocie kościelnej. Poczynając od braterskiego upom nienia w  cztery 
oczy, poprzez w p ływ  m ałej w spólnoty aż do in terw encji w ładzy kościelnej 
w łączn ie —  prow adzi droga, w  której ujaw nia się trosk a  całego Kościoła
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0 ustaw iczne oczyszczanie się i w zrost. Idzie przecież o św iętość „O blubienicy  
P an a”, o to  by była ona w  końcu bez skazy i p lam y (por. Ef 5, 27). A  chociaż 
taki stan K ościoła będzie czystym  darem  P ana, to  jednak On sam  domaga 
się od sw oich w iernych  ustaw icznego w ysiłk u  na drodze naw rócenia.

Oprócz drogi ludzkiej persw azji istn ieje jeszcze w spólna m odlitw a, która  
m a moc osiągania w ynik ów  bez żadnego ograniczenia: „Jeżeli dwaj z w as na 
ziem i zgodnie o coś prosić będą, to w szystk iego użyczy im  m ój O jciec, który  
jest w  n ieb ie” (Mt 18, 19). S iłą  w spólnej m odlitw y chrześcijan je s t obecność 
m odlącego się w  nich Jezusa. W spólna m odlitw a w ierzących w ym aga jed ­
ności i tw orzy ją zarazem.

Przedm iotem  pokutnej reflek sji w inna być tu rów nież zdolność przyjm o­
w ania uw ag czy upom nień ze strony innych, a także nasz w kład w  budow a­
nie jedności R odziny Bożej jaką jest K ościół przez m iłość i w spólnotow ą  
m odlitw ę.
9) Mt 18, 21—35:

P odobnie u czyn i w am  O jciec m ó j n ieb iesk i, je ż e li k a żd y  
z  w as n ie  p rzeb a czy  z  serca sw em u  bratu .

Z nów  pow raca tak trudny dla człow ieka problem  przebaczenia bliźniem u  
doznanych krzyw d i podarow ania z serca  w szystk ich  uraz. Zw łaszcza p o w ­
t a r z a j ą c e  s i ę  błędy innych w zględem  nas w yw ołują  am bicjonalną „za­
tw ardziałość” serca oraz n ieprzejednaną postaw ę. Lubim y s t a w i a ć  g r a ­
n i c e ,  których bliźniem u nie w olno przekroczyć w  stosunku do nas. D latego  
bez trudu odnajdziem y siebie w  P iotrow ym  pytaniu: „Panie, ile  razy mam  
przebaczyć, jeśli mój brat w ykroczy przeciw ko m nie?” (Mt 18, 21).

Jezus odpow iada nam, że zaw sze należy przebaczyć, bez staw ian ia  jak ich ­
k olw iek  granic („aż siedem dziesiąt siedem  razy”), a w ym aganie sw oje  ilu ­
struje i um acnia przypow ieścią, która może napełniać nas św iętym  lękiem
1 drżeniem . T yle razy przecież „jesteśm y w  skórze” n ielitościw ego dłużnika  
z Jezusow ej przypow ieści i lekkom yśln ie ściągam y na sieb ie  nieubłagany  
„gniew  B oży” oraz Jego w yrok („kazał go w ydać katom ”). N ic n ie jest w  sta ­
nie zm ienić groźnej alternatyw y: a l b o  przebaczenie naszym  bliźnim , a l b o  
potępienie przez B oga, który „nie postępuje z nam i w edług naszych grzechów  
ani w edług w in naszych nam  nie odpłaca” (Ps 103, 10) i dlatego kategorycznie  
żąda podobnej postaw y w obec naszych w in ow ajców  (por. Mt 18, 35). Zresztą, 
w  M odlitw ie Pańskiej sam i w ydajem y w yrok na sieb ie  prosząc, by Ojciec 
nieb iesk i „odpuścił nam  nasze w iny tak, jak  m y odpuszczam y naszym  w in o­
w ajcom ” (por. Mt 6, 12).

W praktyce pokutnej średniow iecznego K ościoła istn ia ł z w y c z a j ,  cha­
rakterystyczny dla chrześcijańskiego ducha. Oto spow iednik przed przyjęciem  
w yznania  grzechów  staw ia ł p en iten tow i rozstrzygające pytanie (pow ołując się  
przy tym  na bezdyskusyjne słow o Pana), czy chce przebaczyć sw oim  w ino­
w ajcom  w szystk ie  ich przew inienia. W łaściw a spow iedź następow ała t y l k o  
w t e d y ,  gdy odpow iedź pen iten ta  brzm iała: „tak” '. R ozważając niniejszą  
perykopę w arto w spom nieć ów  pożyteczny zwyczaj średniow iecznych spo­
w iedników , którzy doskonale w yczu w ali sedno chrześcijańskiego ducha po­
kuty  (sprawdź, czy rzeczyw iście pragniesz Bożego przebaczenia — przebacza­
jąc w szystk im  i to z serca!).

10) Mt 25, 31— 46:
W szystk o , co uczyn iliśc ie  jedn em u  z  tych  braci m oich  
n a jm n ie jszych , m n ieście  u czyn ili

Obraz „sądu ostatecznego”, zarysow any tu bardzo p lastycznie, ma za 
przedm iot m iłość bliźniego, w yrażoną czynem  codziennej pom ocy, n iesionej

e Wg S ak ram en tarza  z Fuldy (X  w.); zob. W. S c h e n k ,  L itu rg ia  sa k ra ­
m en tó w  św ię tych , cz. II, Lublin 1964, 31.

9*
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w szystk im  potrzebującym . Głód, pragnienie, brak odzienia, znalezien ie się  
w  obcym  środow isku, choroba czy w ięzienie  — to  tak ludzkie sytuacje, 
a w  pew nym  sen sie  alarm ujące; w ted y  bow iem  w  sposób naglący potrzebu­
jem y drugiego człow ieka, jego pom ocy i życzliw ej obecności.

C hrystus Pan utożsam ia się z każdym  człow iekiem  będącym  w  potrzebie 
i od ludzkiej w rażliw ości lub n iew rażliw ości na sy tu acyjn e „w ołanie o po­
m oc” ze strony kogokolw iek  —  uzależnia w ieczny los każdego z nas. Zdzi­
w ien ie  obydw u stron z ew angelicznego  obrazu sądu („K iedy w idzieliśm y Cię 
głodnym ...?” —  Mt 25, 37 nn. 44) w skazuje na w ym ykające się naszej co­
dziennej uw adze incognito  C hrystusa, przebyw ającego w  ludziach i w  jakiś 
sposób potrzebującego naszej pom ocy.

Pokutna reflek sja  w inna zatem  m ocno u w r a ż l i w i a ć  w ierzących na 
tę konkretną obecność P ana oraz w y o s t r z y ć  i c h  w i a r ę  w  słow a  
C hrystusa w ypow iedziane z rów ną mocą oraz skutecznością, jak  w  innych  
w ypadkach. „C okolw iek uczyn iliście jednem u z tych  najm niejszych” — m ów i 
ten sam  C hrystus, który trzym ając chleb w  dłoniach pow iedział: „To jest 
ciało m oje...” podczas eucharystycznego obrzędu Ostatniej W ieczerzy. Równie 
na serio należałoby w ziąć zapew nien ie o pierw szej form ie obecności — w  każ­
dym żyw ym  człow ieku, jak  b ierzem y to  z W ieczernika — k lękając z wiarą  
przed konsekrow aną H ostią i ze czcią przyjm ujem y ją jako Ciało Pańskie.
11) Mt 26, 69— 75: P io tr w y sze d łs zy  na zew n ą trz  gorzko  zap łaka ł

Bardzo ludzka, w strząsająca i zastanaw iająca scena zaparcia się Piotra  
podczas Jezusow ej m ęki oraz jego natychm iastow ej skruchy, jest d la  nas 
w szystk ich  zarazem  ostrzeżeniem  i podniesien iem  na duchu. T yle w ykazujem y  
dobrej w o li w  życiu i tak  bardzo jesteśm y nieraz pew ni siebie, a rów nocze­
śn ie n ieustannie upadam y i często zn iechęcen ie w krada się  do serca: Czy 
to w szystko m a sens? Tak chciałem  dobrze, a w yszło  źle! B yłem  pew ny  
sw ojej w ierności, a nagle zdradziłem  Pana!

C zytając i rozw ażając ten  w ym ow ny epizod z Dobrej N ow iny przypom ­
nieć sobie m usim y późniejsze zdanie św . P iotra, dośw iadczonego tak boleśnie: 
„Bądźcie trzeźw i! P rzeciw nik  waąz, diabeł, jak lew  ryczący krąży szukając  
kogo pożreć. M ocni w  w ierze przeciw staw iajcie się jem u ” (1 P 5, 8). A  Pan  
czyż nie przestrzegał apostołów  jeszcze przed sw ą męką: „C zuwajcie i m ódlcie 
się, abyście n ie  u legli pokusie; duch w praw dzie ochoczy, ale ciało słab e” 
(Mt 26, 41).

Oprócz czuw ania i m odlitw y — uczym y się tu natychm iastow ego pow sta­
w an ia  („Ciągle zaczynam  od now a, choć czasem  w  drodze ustaję... Bo ko­
chać, to znaczy p ow staw ać” — śp iew a dziś w ielu , w yrażając na w skroś b i­
blijną prawdę). W tym  kontekście rozw ażm y też napom nienie św. Jana apo­
stoła: „D zieci m oje, p iszę w am  to dlatego, żebyście n ie grzeszyli. Jeśliby  
naw et ktoś zgrzeszył, m am y R zecznika w obec Ojca — Jezusa C hrystusa spra­
w ied liw ego . On bow iem  jest ofiarą przebłagalną za nasze grzechy, i nie tylko  
za nasze, lecz rów nież za grzechy całego św ia ta” (1 J 2, 1—2). W życiu, w  co­
dziennym  postępow aniu — czujność oraz liczen ie na B oga, a nie na w łasne  
siły; w  razie upadku —  natychm iastow e w racanie do „rzecznika w obec Ojca”, 
który pozostaje w  K ościele jako przebaczający, zw łaszcza w  sakram encie po­
kuty: oto k ierunki pokutnej reflek sji nad tekstem  perykopy o P iotrze słabym  
i m ocnym  zarazem.

c.d.n.
ks. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w — W arszaw a


